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j Prezydent Truman przemówi 


LONDYN, (Polpres). Prezydent Truman pod- 
czas swego pobytu w Anglii wygłosi przemówie- 
nie na wspólnym posiedzeniu Izby Gmin i Izby 


ADMINISTRACJA 3 
PIOTRKOWSKA 70 


Lordów. Prezydent Truman, jako gość króla Je- / 


` którego wchodzą , przedstawiciele zjed-| 


- Kiedy ogłoszono w Polsce Niepodle- 
głej dekret o Radach Zakładowych, woj- 
na z faszyzmem trwała jeszcze w całej 
pełni, przemysł polski stawiał dopiero 
pierwsze swoje kroki. Fabryki rozpoczę- 
ły rękoma robotników wyciągać z gru- 
zów popalone i poniszczone maszyny, 
remontowano najkonieczniejsze warsz- 
taty, własnymi siłami doprowadzano do 
porządku instalącje, starano się niejed- 
nolirotnie z wymieszanej masy żelastwa 
i cegieł wydobyć sprzęt fabryczny, zruj- 
nowany na skutek działań wojennych. 
Zdawano sobie niemniej jednak w 
sterach robotniczych sprawę z doniosło- 
ści i znaczenia dekretu. Robotnik zoba- 
czył własnymi oczyma, przekonał się, że 
w ślad za zapowiedzią Rządu, w skład 


noczonej klasy robotniczej przyszły czy- 
ny. Proletariat otrzymał prawo współ- 


/ uczestniczenia w regulowaniu procesu 


- wyprowadza 


produkcyjnego. Ustawa daje wiele bar- 
dzo poważnych praw przedstawicielom 


pracujących, dobre jej zrozumienie i na-| 


leżyte wykonywanie reguluje niemal ca- 


ły porządek w produkcji, usuwa możli-|- 


wości nadużyć, przekreśla szkodliwy 


. system protekcyjny, wyklucza terror tak | 


często stosowany przez fabrykantów, 
przyczynia się do uaktywnienia świado- 
mego elementu robotniczego. Ustawa 
robotnika z +dotychczaso- 
wej roli biernego wykonawcy zarządzeń 
fabrykanckich obliczonych wyłącznie na 


„wielkie osobiste zyski właścicieli narzę- 


dzi pracy, i podnosi go do godności 


* współdecydującego czynnika w naiważ- 


niejszych sprawach swego -zakładu 


pracy. i 


ży dobra pracujących i ustaw demokra- 


szą wykazać pełnię aktywności i pracy 


w spopularyzowaniu i przeprowadzeniu 
akcji wyborczej na takiej płaszczyźnie, 
jaka odpowiada prawdziwym nastrojom 
i przekonaniom społecznym najszerszych 
warstw pracujących. - PREZ 
Polska Partia Socjalistyczna domaga 


tycznej Rzeczypospolitej. 
Wyborom tym poświęcić należy całą 
uwagę. Muszą one być przeprowadzone 
w atmosferze powagi i zrozumienia do- 
niosłości zadań jakie stają przed klasą 
robotniczą. Nie wolno przyjmować błęd- 
nej i zgubnej tezy, że przez stworzenie| się od sw ».ch wybranych radców załogo- 
jednolitego frontu klasy pracującej,|wych, aby twardo i nieugięcie stali na 
automatycznie przestały istnieć wpływy| straży interesów robotniczych, aby wy- 
reakcji, zgaszone zostały źródła faszy-| korzystali w całej + ełni wszystki wyni- 


stowskiej propagandy, zamilkła prze-|kające z ducha i brzmienia ustawy do- 


wrotna działalność obrońców: monopoli-| brodziejstwa, aby swoją postawą i świa- 
styczneśo kapitału i wielkiego ziemiań- | domością zapewnili pracującym całko- 
stwa. Zbyt silne były ciosy zadane ma-|wite wykorzystanie wsz”stkich demo- 
śnatom przez demokrację polską, aby ze-| kratycznych przepisów, aby w działalno- 


szli z widowni beż próby. siania zamętu 
i niepokoju. | ; 
Diatego zarówno kierownictwo związ- 
ków zawodowych jak i obie bratnie, 
wspólnie i solidarnie działające organi- 
zacje polityczne klasy pracującej, mu- 


ści swojej zawsze i wszędzie podkreśla- 
li, że ustrój demokratyczny jest środ- 
kiem wiodącym nas do właściwego celu, 
— do planowej socjalistycznej gospo- 
darki społecznej. 


-ARTUR KARACZEWSKI 


” 


LONDYN, (Połpress). — „Jutro Polski“ zamie- 
ściło artykuł prof. Kota pt. „Na drodze do pp- 
rozumienia, w którym m. in. czytamy: „Wita- 
my układ moskiewski z uigą. Witamy go z wia- 
ra „że stanowi on pnnkt wyjścia do odbudowy 
Qdrodzonej Polski. Układ nie został przez ža- 
den czynnik obcy narzucony. Jest rezultatem 

orozumiena między samymi Połakami. Nowy 
Rząd nie będzie zmierzał — wbrew temu, cá się 
głosi tendencyjnie dla drażnienia emigracji — 
ka narzucaniu systemu, niezgodnego z wolą na- 
rodu. 5 c i 
Szybkie dojście do skutku porozumienia nin- 
skiewskiego zostało ostagnięte na kategoryczne 


X » Najlepiej pomyślane ustawy, doskona- ządanie delegatów z kraju. Nie, dopuszczali oni 
le nawet opracowane przepisy 1 WynI>| nawet myśli o tym, aby porozumienie mogło 
kające z nich korzyści nabierają jednak |nie hyć osiągnięte. Pozostawienie reprezentacy j- 


wówczas pełnej wartości, kiedy są nale- 
życie zrozumiane i przez odpowiednich 


nych stanowisk w KRN i rządzie w rękach prez. 
Bieruta i premiera Osóbki-Morawskiego oznacza 


dę na kontynuowanie polityki przyjaznego | 


ludzi i we właściwy sposób wprowadza- | współdziałania ze Związkiem Radzieckim. 


ne w życie.. Kardynalnym i podstawo- 
wym warunkiem jest również, aby powo- 
łani do wykorzystywania płynących z 


mocy ustawy dobrodziejstw ludzie, “yli 


4d 


Swoich trwałych i niezłomnych przeko- 


- Wierzą 


wyrazjcielami mas pracujących, cieszyli 
się ich zaufaniem, otrzymali od nich bez- 
pośrednio za pomocą wyborów legitytna- 
cje do zastępowania ich interesów. 
Dlatego wybory do Rad Zakładowych, 
przed którymi stoimy, muszą być i będą 
„należycie docenione zarówno przez zor- 
fanizowany ruch zawodowy jak i poli- 
tyczne przedstawicielstwo polskiego pro- 
letariatu, Do wyborów tych staną załogi 
pracujacych zjednoczone, wysunięte bę- 
dą wspólne listy, listy, które będą jesz- 
cze jednym realnym i praktycznym po- 
twierdzeniem jedności ruchu robotnicze- 
50. listv na których bedą kandydaci Pol- 
skiej Partii Socialistycznej i Polskiej 
Partii. Robotniczei obok uczciwych, . od- 


danych sprawie, klasowo  uświadomio-| 


nych. bezpartyjnych robotników dla któ- 
rych dobro swojei klasy jest rzeczą pier- 


` wsżorzędnej. wagi. Raz wykuta w ogniu 
i cierpień i utrwalona .w ustrojuj Trzech, która — jak wiadomo — odbę 


wal 
emokratycznym oraz na płaszczyźnie 
odbudowy kraiu jedność polskieso pro- 
Iatariatn musi być na każdym kroku pód-| 
kreślana i wzmacniana. ` AA 
‘Kandydatów wybiorą robotnicy naj- 
lepszych snośród siebie: wysuńą na te za- 
Szczytne stanowiska ludzi znanych ze 
nań, bojownikom o prawa robotnicze po- 
zaszczytną misję stania na stra- 
W ji 7 X 


Zdobytego kapitałn zaufania ze strony potęż- 
nego sąsiada, którego armie wypędziły Niemców 
z ziem polskich, ochroniły je na ogół przed zni- 
szczeniem i stworzyły Polsce możność odzyska- 
nia cennych daleko na zachód sięgających ziem 
polskich, nie wolno nikomu zmarnować. 

Szerególne nadzieje budzi w nas fakt, że 
przedstawiciele grup politycznych, pozornie bar- 
dzo oddalonych od siebie, tak szybko, ku zdu- 
mieniu obcych, znałeźli wspólny „język między, 
sobą. Wszystkim uczestnikom narad zależało na 
tym, by ugruntować trwałą współpracę w inte- 
resie demokracji politycznej i społecznej w kra- 
ju, odrodzenie darcze i kulturalne Naro- 
du, gruntowną stabilizację stosunków, zabezpie- 
czenie powrotu emigracji do kraju i ułożenie jak 
najhardziej przyjaznych stosunków z aliantami 
ze wschodu i zachodu, dla wywałczenia Polsce 
należnego jej miejsca w organizacji narodów, 
a wreszcie osiedlenie i zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich. } RIA 

Oświadczamy „uroczyście i publicznie, że uwa- 
żamy porozumienie moskiewskie za zbawienie 


NOWY. JORK,  (Polpress), — Prasa 
amerykańska donosi, że na konferencji 


dzie się w Poczdamie, omówione zostaną 
następujące zagadnienia: 1). sytuacja po- 
lityczna i gospodarczą krajów wyzwolo- 
nych i dawnych satelitów , państw- ogi; 
2) koordynacja ogólnych zasad admini- 
stracyjnych w strefach : okupacyjnych; 
3) czas i miejsce przyszłej konferencji 
pokojowej; 4) wyjaśnienie niektórych pro 
blemów, dotyczących polityki wielkich 
mocarstw w Azji; 5) sprawa. odszkodo- 
wań wojennych i użycia niemieckich. sił 


Y 8 


Prof. Kot wzywa polska emiiórację 


de porierrnia Rządu Jedności Narodowej 


dla Polski. Dołożymy wszystkich starań, aby 0- 
parta na nim współpraca dokonywała się lojal- 
nie i uezciwie. Utworzone władze rządowe u- 
znajemy zą,prawowite i narodowe. Domagać się 
będziemy od każdego Polaka spełnienia wobeę 
nich należnych powinności” obywatelskich. ` 
Rezerwująe sobie prawo krytyki Rządu, uwa- 
żamy za jedyną rozumną politykę i za obowią- 
wiązek narodowy popieranie tego Rządu i udzie- 
łanie mu pomocy w jego pracy dla przyszłości 
Polski. Rząd ten jest rezultatem kompromisu, 
może trudnego, ale uzgodnionego i przez kraj 
pożądanego. Dlatego też Rządowi temu należy 
się lojalność obywateli w kraju I na emigracji. 


- Stetfintns 


„Europie, 


rzego VI i krółowej Elżbiety zamieszka w pa- 
łacu Buckingham. } 


"Kiedy skończy się wojna 
z Juponią © 
SAN FRANCISCO (Associated Press). — 


Wiceadmirał Daniel Barbey, 
dził 56 łądowaniami ;amfibijnymi 


skie mogą obecnie bez trudu wylądować w 
każdym zakątku Świata. Barbey przewiduje 
zwycięstwo nad Japonią w lecie 1946 roku. 
„Gdziekolwiek zdecydujemy się lądować — 
możemy lądować, czy to w Japonii czy w 
Chinach''. ' 


Wybory dodatkowe w Anglii 


LONDYN, (Polpress): — Jak już donie- 
śliśmy, w, 24 okręgach północnych odbe 
dą się w dniu 19 lipca wybory dódatko- 
we. Ugrupowania polityczne rozpoczęły . 
intensywną kampanię. Z ramienia Labour 
Party udali sié do Anglii północnej Her- 
bert Morrison i Ernest Bevin, konserwa"” 
tystów zaś zastępują w tych okręgach 
Minister Kolonii Stanley i syn Premiera 
Randolph Churchill. Tak Labour Party, jak. 


i konserwatyści liczą się z tym/ że okrę- 


gi te mogą zadecydować o obliczu przy- 
szłego parlamentu. “ ; 

_- 100.600 żon przywiczą 

; Amerykanie z Europy 


który dowo- i 
(rekord ™ 
światowy!) powiedział, że wojska amerykań 


NOWY JORK (AFP). Liczni żołnierze 


amerykańscy ożeniłi się podczas _wojny w « 
ilość tych żon „pochodzenia : euro- 
pejskiego szacowana jest na 100 tysięcy. Naj 
więcej kobiet pośłubili Amerykanie w 

glii i w dominiach brytyjskich. 


WA 
postanowił 


„Klub żon“ w Nowym Jorku 


poczynić wszelkie ułatwienia przybywającym 


do Stanów nowym obywatelkom kraju, przy” 
gotowuje dla nich mieszkania, 5 


w senacie amerykańskim 


. Peine porozumienie 5-cia wielkich mocarstw 


* NEW YORK, (Polpress). — Jak Pa do- 
nieśliśmy Edward Stettinius, b. Sekretarz 
Stanu USA, wygłosił w senacie amery- 
kańskim przemówienie, w którym . poparł 


nizm, który zapewni światu pokój. Przyję- 
cie Statutu jest w obecnym ókresie histo- | 
rycznym koniecznością”. f 


> 


W.: dalszym ciągu swego przemówienia * 


~“ 


wniosek o ratyfikację Statutu Narodów | Stettinius wyraził przekonanie, że ratyfi- 
Zjednoczonych. Stettinius podkreślił, żejkacja Statutu przyczyni się do wzrostu 
na konferencji w San Francisco doszło do |autorytetu i wpływów Stanów Zjednoczo- 
pełnego porozumienia między:5 wielkimi|nych na świecie. Polemizując z izolacjo” 


wszelkich środków, zmierzają- 4 
Stany Zjednoczone powinny wziąć czyn. A 
ny udział w pracach nad utrzymaniem 
pokoju. Pierwszym krokiem, zmierzają” - 
cym do tego celu jest ratyfikacja Statu- - 
tu . . -~ s 9 


toboczych dła odbudowy Europy. Po kon- 
ferencji Prezydent Truman odwiedzi An-|ty, © . | ; 
glię,- gdzie będzie gościem króla Jerzego. Odpowiadając \na _ zarzuty niektórych 

p E nagg anew, Er senatorów, że w San Francisco osiągnię- 
to zbyt małe wyniki, Stettinius zaznaczył, 
że w ciągu paru tygodni nie można zmie- 
nić biegu historii. Dotychczas wszystkie . 
prawie spory załatwiano w drodze zbroj- : 
; ki i ~“ | nych. konfliktów. ćnie ludzkość: za” \/ 
Paquis, b. hitlerowski komentator radia Z VEENA, Ay ków 4 dak ; 
paryskiego. Paquis przeprowadził wedle cząć mowy rożdział w: swych _ dziejach. 
wksazówek: Goebbelsa propagandę wśród |Pierwszym krokiem na drodze, wiodącej 
Francuzów. Był on jednym z najbliższych |do tego celu, jest utworzenie Organiza- 


współpracowników Lavala,- cji Narodów Zjednoczonych. 


$ ME a S; 4 ii 

 Srrawa Poguisa © 
PARYŻ, '10.7. (Polpress). — W 'najbliż- 
szych dniach stanie przed sądem Jean 


AS k y Q 


Ka Dolekim Wschodzie 
= NOWY JORK  (Polpress). Ministerstwo 
Wojny donosi, że naloty bombowców ame- 
rykańskich na japońskie wyspy macierzyste 
trwają bez przerwy. 
<= Ną wodach japońskich bombowce amery- 
kańskie zatopiły 12 japońskich jednostek 
morskich i strąciły, względnie uszkodziły 45 
samolotów. 
Na wyspie Borneo posuwają się wojska 
australijskie w dalszym ciągu naprzód. 
W Chinach poczyniły_ oddziały /chińskie 
znaczne postępy. 


Karta Narodów Zjednoczonych w senacie USA - 


NOWY JORK (Polpress). W Waszyng- 
tonie rozpoczęła się w Senacie debata w 
sprawie ratyfikacji statutu Narodów Zjed- 
noczonych. Posiedzenie zagaił przewodni- 
czący Komisji Spraw ' Zagranicznych Senatu 
Connelly, który oświadczył, że debata po” 
trwa około 10. dni. 


W toku obrad złoży b..sekretarz Stanu 
USA Stettinius sprawozdanie z działalności 
delegacji Stanów Zjednoczonych na Konfe- 
rencji w San Francisco. Senator Connelly 
zapowiedział, że statut zostanie prawdopo* 


Meksyk pozdrawia Rząd Jedności Narodowej 
mes Tanais pow odaeała Tym 
czasowemu Rządowi Jedności Narodowej, zor- 


ganizowanemu zgodnie z porozumieniem w Mo- 
skwie między przedstawicielami Rządu 'Tymcza- 


MOSKWA, (Polpress). — Ambasador Meksyku 
w Moskwie wystosował do ambasadora Z. Mo- 
dzelewskiego, następujące pismo =z prośbą o 
przekazanie Rządowi Polskiemu: 

„Mam zaszczyt zakomunikować, że w związ- 
ku z notą z dnia 30 czerwca przyjmuję z zado- 
woleniem fakt utworzenia Tymczasowego Pol- 
skiego Rządu Jedności Narodowej. Przesyłam 


sowego a działaczami demokratycznymi z Polski 
i zagranicy pod auspiejami Komisji Trzech, wy- 
łonionej na Konferencji Krymskiej*. 


Życzenia Danii dla Polski 


Minister spraw zagranicznych Danii Moeller, 


tw następujący list do ministra spraw 


zagranicznych, W. Rzymowskiego: 


Zgodnie z Konstytucją Stanów  Zjednoczo- 
nych, dla ratyfikacji statuti konieczna jest 
większość dwóch trzecich głosów. 


„Mam przyjemność przekazać Panu serdeczne 
powdrowienia i najlepsze życzenia rządu duń- 
skiego dla Narodu Polskiego, Mam zaszczyt rów 
no ie zawiadomić Waszą Ekscelencję, że 
rząd ewaki Danii 7 lipca uznał Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej. 

Mająe zamiar przesłać do Warszawy jak naj- 
rychlej dyplomatycznego przedstawiciela rządu 
królewskiego; mam nadzieję, że Rząd Połski bę- 
dzie reprezentowany w Kopenhadze*, 


Nad czym będzie obradować zjazd Poczdamski 


WASZYNGTON (AFP). Uważają tu ogól- 
nie, że otwarcie konferencji poczdamskiej 
odbędzie się 17 bm. Podróż morska Truma 
na z Ameryki do Europy trwać będzie około 
tygodnia. W skład delegacji amerykańskiej 


dobnie przyjęty znaczną większością głosów.|towarzyszącej prezydentowi wchodzą m. in. 


Stany Generalne Odrodzenia Francji 


PARYŻ (AFP). Stany Generalne Odro% 
dzenia Francji rozpoczęły wczoraj swoje ob- 
rady w pałacu Chaillot. Bierze w nich udział 
2.000 delegatów z całej Francji. Przewodni- 
czy zbiorowo komitet wykonawczy Organi- 
zaćji Ruchu Oporu. 


Jego przywódca związków zawo. 
dowych Salt lant, porównywa Stany General- 


ne r. 1789 zę Stanami Generalnymi r. 1945, 


stwierdzając, że oblicze ich jest bardzo de-|. 
mokratyczne. 


popiera projekt zwoła- 
nia Konstytuanty w celu opracowania 
wej konstytucji państwa. 
' Saillant podkreślił konieczność  stworze- 


RO” 


» ; _ Schwytanie zbrodniarza hitlerowskiego a 


"przez por. Becka został ujęty ostatnio 
zacięty wróg Polaków, Niemiec SS-mann 
, Paul Kropf. Przytaczamy poniżej ścisłe re- 
lacje por. Becka, dotyczące sposobu uję- 


„Przez cały okres niemieckiej 
społeczeństwo powiatu krotoszyńskiego i 
sąsiednich, żyło pod wrażeniem krwawe- 

che terroru ze strony Niemca - hakaty 
SS-mana Kropfa Paula. Pragnąc, aby spra 
wiedliwości stało się zadość, podjąłem 
poprzez wywiady wysiłki, aby ustalić 
miejsce pobytu Kropfa i przewieźć go do 
miejsca jego zbrodniczej działalności t.j. 
-do Krotoszyna. $ 

. Kiedy było mi wiadomym, gdzie praw- 
dopodobnie zamieszkuje, udałem się sa- 
mochodem do Kleinellenguth (60 km. za 
. Wrocławiem) - .. 

Kropfa zastałem w majątku jego szwa” 
gra, gdzie prowadził dostatnie ji beztros- 
kie życie. Nie chcąc budzić podejrzeń, 
przedstawiłem mu się jako urzędnik z 
Wydziału Aprowizacji i poprosiłem, aby 

( przedstawił mi stan zasiewów. Po chwili 
 eiedzieliśmy już w samochodzie, ale za- 
miast w pole oglądać zasiewy, .zawiozłem 
go do PUBP do Wrocławia, gdzie nastą- 
piło pierwsze przesłuchanie. 
Wkrótce cały Krotoszyn obiegła wieść, 
~. że Paul Kropf został schwytany. Pragnąc 


uczynić zadość życzeniu całego społeczeń | 


stwa, wyrażonemu przez liczne delegacje 
i tłumy ludzi oblegające przyległe ulice 
do PUBP, — urządziłem w niedzielę, dnia 
27 maja manifestację na rynku.: Kropf 


i ; 
e » 
- W kilku wierszach 
GENERALISSIMUS STALIN wraz z przed 
stawicielami Rady Najwyższej ZSRR przygo- 
towują się do opuszczenia Moskwy w drodze 
na konferencję Wielkiej Trójki. (Reuter) 


/ ARESZTOWANIA WŚRÓD KAPITALIS- 


TÓW NIEMIECKICH. Władze amerykańskie | 


w, Niemczech przeprowadzają liczne afeszto- 
wania wśród przemysłowców i bankierów nie 
mieckich. Na konta bankowe tych osób nało- 
żono areszt. 

KOMISJA SPRAW ZAGR. IZBY REPRE- 
ZENTANTÓW głosowała za upoważnienim 
|. prez. Trumana do zaproszenia Włoch do „Na- 
rodów Zjednoczonych, ; 

„W KOŁACH DYPLOMATYCZNYCH LON 
DYNU mówi się, że przedmiotem obrad „Wiel 
kiej Trójki* będzie m. in. sprawa zrewidowa- 


- nia warunków zawieszenia broni z Włochami. | skończyło; 


nia- prawdziwie demokratycznej armii i do- 
magał się oczyszczenia sądownictwa z ele- 
mentów reakcyjnych. Stany Generalne mają 
udowodnić wobec świata, że triumf Wolno- 
ści we Francji oznaczać będzie triumf sýra- 
wiedliwości. 


LONDYN, (Polpress). —” Agencja Reute- 
ra donosi, że na strefach zajętych przez 
ara „angielskie i amerykańskie w 
Berlinie powstały pewne trudności przy 


ubrany w mundur SS-Hana niósł. transpa- 
rent z napisem „Jestem Kropf — mordo- 
wałem Polaków”. oli | 
Żony mogły oglądać mordercę ich mę- 
żów, dzieci kata swych ojców. Po latach 
strasznych mąk, — sprawiedliwości stało 
się zadość. Zbrodniarz został schwytany”. 


„Głos Ludu“ kończy porachunki naszego 
narodu z „jlondyńczykami*. Istotnie, ostatnie 
wypadki pokazały, że ta grupa polskich reak- 
cyjnych polityków do tego stopnia straciła 


z nią nie liczy — iż można spokojnie powtó- 
rzyć trafne sformułowanie „Głosu Ludu“: 
Londyn przestał być „Londynem“. Bo niewątp- 
liwą prawdą jest fakt, podkreślony przez Q% 
mawiany artykuł: . 


w Polsce. Pojęciem nie geograficznym, a po 

, Mtycznym. Z początku — w pierwszym 
okresie sprawowania urzędu premiera przez 
gen. Sikorskiego — był symbolem woli opo- 
ru, woli przeciwstawienia się niemieckiemu 
najazdowi, woli walki z Niemcem. Ale póź- 
‘niej wypadki. rozwinęły się inaczej. Aparat 
„Londynu“ opanowała stara reukcyjna kli- 
ka: sanacyjna, wspomagama przez hurcowni- 
ków z ONR-u i zbliżonej do nich grupy Bie- 
leckiego. Odtąd „Londyn“ stał się synoni- 
"mem tej kliki, stał się symbolem pojęciowym, 
- skrótem dla wszystkiego, `. co chciało, ` aby 
Polska wróciła do rządów przedwrześnio- 
wych, aby w Polsce panował znowu obszar- 
nik i kartelowiec, aby-w kraju, wyzwolonym 
od niemieckiego faszysty zaświtał znowu 
brzeski bat, a Sławoj-Składkowski wraz ze 
swą sforą „chłopaków z Golędzinowa* objął 
znów straż u wrót Berezy.* . A 
Taką samą prawdą jest fakt, że ów kata- 
strofalny przeskok na prawo odsunął „rząd“ 
londyński od wszelkiego wpływu na kształtu- 
jącą się w kraju polską rzeczywistość: 
„Bez „Londynu“, wbrew „Londynowi“ do- 
konały ‘sie najważniejsze wypadki polityki 
polskiej ostatnich dwunastu miesięcy.“ 
To, że rząd ten tak długo potrafił uchodzić 
w ocząch naszych anglosaskich sojuszników 
zą rzeczywistego reprezentanta naszego naro- 
du, jest „ączywistym nieporozumieniem; nie- 
porozumieniem, które ną szczęście już się 
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„lwa odszkodowań, 


Administracja Berlina 


swoje znaczenie i że do tego stopnia nikt się | 


„Przez szereg lat „Londyn“ był pojęciem |* 


Taere win O 


Bohlen, specjalista w. sprawach rosyjskich, 
i admirał Leahy, b. wojskowy doradca Roo- 
sevelia. i 

Na porządku dziennym konferencji figu- 
rują sprawy największej wagi, jak gości A 
systemie okupacyjnym: Niemiec, problem 
wznowienia życia politycznego w Rzeszy. 
kwestia granicy polsko + niemieckiej, spra” 
zbrodniarzy wojennych 
AR: BO 

Po konferencji, której koniec przewidywa- 
ny jest na ostatnie dni lipca, prez. Truman 
odbgdzie podróż po Europie; potrwa ona 
dwa do trzech tygodni. Prezydent zwiedzi 
pola bitew; gdzie walczyły wojska amery- 
kańskie, poza tym złoży wizytę w Londynie 
i odwiedzi Włochy. 
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zaopatrywaniu ludności niemieckiej w 
żywność i opał. Wobec tego postanowio- 
no powołać. komisję, składającą się z ra- 
dzieckiego komendanta "miasta Berlina 
„generała Gorbatowa, gubernatora woj- 
skowego strefy brytyjskiej generäła Ly- 
ne'a i amerykańskiego gubernatora woj- 
skowego generała Perksa, — która omó- 
wi położenie i będzie sprawowała admini- 
strację. t 6 

Tymczasem Marszałek Żukow oświad- 
czył, że władze radzieckie, będą w dal- 
szym ciągu dostarczały żywności i opału 
berlińczykom, którzy znajdują się w stre- 
|fach angielskiej i amerykańskiej 


PŁECLOAD PRASY 


„Nie ma już więcej „Londynu“. Nie ma. 
więcej ośrodka reakcyjnych bankrutów, od- 
grywających rolę „rządu“ polskiego i uzna- 
wanych jako taki rząd przez część mocarstw. 
Pozostał Londyn, ` Londyn bez cudzyslowu, 
stolica wielkiego narodu, stolica przyjazne- 
go, sprzymierzonego z Polską mocarstwa, 
stolica w której urzędować będzie ambasa- 
dor Rzeczypospolitej Polskiej, - ambasador 
Rządu Jedności Narodowej. Pozostała w tym 
Londynie emigracja polska; której znaczna 
— chcemy wierzyć, że. przeważna — część 
powróci, w ślad za ob. ob. Mikołajczykiem 
i Stańczykiem do kraju, do swoich, do dos 
mu, aby wraz z cąłym narodem stanąć do 
pracy nad odbudową Ojczyzny, nad stworze- 

“niem podstaw dobrobytu mas ludowych 
Polski, . i 
R 


f U ży % 

„Ukazał się w Warszawie drugi z kolei „Biu- 
letyn Bundu“, przynosi oń interesujące spra- 
wózdanie z pierwszej po wojnie konferencji 
partyjnej, która odbyła się w Łodzi w <czerw- 
cu r. b. WA 

Godna uwagi jest rezolucja w sprawie an- 
tysemityzmu, zawierająca m. IZ 

„Hasła i zbrodnie antysemickie stanowią 
i broń polityczną, którą posługuje się polska 
reakcja dla zaciemnienia istoty swej walki 
| przeciw polskiej demokracji o władzę w kra- 
ju. Konferencja protestuje przeciw obłud- 
nej działalności tych polskich ugrupowań 
_reakcyjnych, które w Londynie głoszą hasła 
rzekomo demokratyczne i wypowiadają się 
za równouprawnieniem Żydów, a jednocześ- 
nie w kraju popierają bandy antysemickie, 
wykorzystując hasła antyżydowskie w wal- 
ce z demokracja,“ ` ! 

Wynikiem Konferencji jest stwierdzenie, że. 

„Bund“ istnieje i zajmuje nadal dominu- 
jące stanowisko w życiu żydowskiej klasy 
robotniczej.“ 

Biuletyn zawiera szczegółowe streszczenie 
ręferatu politycznego, wygłoszonego przez 

tow. drą Szuldenfreia na Konferencji. 


w” 


|do jego studiów nad Żyd 


Ludzie i zdarzenia 


ę LA 
| - Powrał 
Prasa nie jest od tego, żeby klajstrować. 
Jeśli ma być sobą, musi zawsze walczyć. 7 
A więc zacznijmy wprost, po mięsku, do rze- 
czy samej, od sprawy jednej z najboleśniej- 


szych. 


Pomijamy liryczne i ckliwe opowiadania 0 
wsypie, 4 biciu w Gestapo, o czterech latach ` 
w obozie Ravesbricken, o trudnościach i u- 
drękach powrotu. Po długiej męce była więź- 
niarka znajduje się już w Warszawie. — Tu 
swoje i matki - staruszki mieszkanie znajda- 
je zupełnie spalone. Z Czerwonego Krzyża o 
trzymuje skromną, bardzo skromną pomoce 
i — ponieważ chce udać się do Łodzi, skąd 
została przez Niemców w 1939 roku wysie- 
dlona — zaświadczenie na bezpłatny przejazd. 
Jeszcze kilka „kilometrów drogi z plecakiem 
na ramionach za miasto na Dworzec Zachod- 
ni. i : A 

Tu okazuje się, że władze kolejowe nie hó- 
norują zaświadczeń Czerwonego Krzyża. — 
Trzeba więc, albó płacić za bilet, «albo wró- 
cić z powrotem i zaęząć od początku żało! 
wystawanie w ogonkach urzędów i instytucji, 
których pieczątkę na kolei uznaja. A poza 
tym wyjście prostsze: upokorzyć się, prosić 
kołejarzy, żebrać u zamożnych szabrowni- 
ków i szmuklerów, by zapłacili za bilet rodacz . 
ki 'powracającej z obozu. Opadająca z sił, 
woli raz jeszcze (taką ma już przecież czte- 
roletnią wprawę) pognębić w sobie ludzką 
dumę, byle jechać. Dobrzy przemytnicy pła- 


cą za nią. W tłoku, ścisku, zaduchu — na ~ 


reszcie jedzie. Ñ ( 

Może w tej sprawie ma rację Czerwony 
Krzyż, że jego zaświadczenia powinny powra- 
cającym z niemieckiej katorgi wystarczyć za 
bilet, może mają rację władze kolejowe, że 
Czerwony Krzyż nie ma ‘takich uprawnień, 
a posiadają je jakieś inne wszechmocne i bli- 
żej nieznane instytucje. Szkoda tylko, że te 
dwie wszechmoce nie potrafią ze sobą poro- 
zumieć się, by tysiącom wycieńczorych do ena 
ludzi oszczędzić niepotrzebnej udręki. 

Pociąg idzie powoli, ale wreszcie przybywa 


|do Łodzi. Ale i tutaj w łodzi, niezniszczonej, 


nietkniętej wojną, nie można odżywiać się 
powietrzem. Niezwłocznie zgłasza się do swe- 
go związku zawodowego, którego członkiem 
była przeź wiele lat przed wojna. Koledzy bez 
trudu, natychmiast wydają jej zaświadczeć 
nie, iż wraca z obozu i że z tego tytułu po- 


siada prawo otrzymania wę żywnościo- 
wych pierwszej kategorii. Ale z praktyki 


warszawskiej wiemy już i ona to wie, że za- 
świadczenie to jedno, a załatwienie sprawy, 
to już inna, zupełnie inna sprawa. Okienko 
w biurze aprowizacyjnym:'na ulicy: Kątnej w 
Łodzi urzęduje w myśl zasad, obowiązują- 
cychi na Dworcu Zachodnim w Warszawie — 
w myśl tajemnych, nikomu 
praw biurokracji. Wydania kartek odmawia. 

Więźniarka nasza może wrócić do Związ- 
ku, szukać interwencji nadrzednych czynni- 
ków, które by pewno pouczyły wreszcie o- 
kienko, -jak ma urzędować. Tylko to, będzie 
trwało wiele długich dni, a tymczasem coś 
jeść trzeba. Obiera więc drogę prostszą: ma 
znajomą, która ma znajomą, a ta z kolei zna 
urzędnika z Kątnej. Następnego dnia uprag- 
nione kartki wędrują do rąk petentki. Jeden 
telefon znajomej do znajomej i drugiej zna- 
jomej do znajomego więcej w życiu daje, niż, 


niewiadomych . 
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nic w biurzę na Kątnej nieważne zaświadcze- - 


nie o przebyciu czterech lat w Ravesbrue- 
cken. SR R 

Po tym wszystkim trzeba się jeszcze za- 
rejstrować w Stowarzyszeniu Więźniów Po-. 


litycznych. Tu już jednak siłylopuszczają na- . 


szą ,więźniarkę. Ludzie, którzy przetrzymali 


tak wiełe, nie mogą ‘wytrzymać. w kolejkach ~ 


Stowarzyszenia. Aby tłok był większy, urzę- 
duje ono tylko pọ południu, Poco ludziom u- 
łatwiać życie. Mają czas, nięch stoją. 

Oto przygody „nieskłamane niczym“ jed- 
'nej z tych, które, ku radości narodu, cudem 
żywe wróciły z katowni Ravesbruecken. — 

A tam gdzie daleko — urzędy pomo- 
cy, centralne biura opieki społecznej i 
plakat na murach „Witamy Polaków wra- 
'<cających z zachodu”. Czas by było między 
tym wszystkim i tymi, co wracają, ponad 
wezbraną rzeką frazesów przerzucić most — 
most prawdziwie ludzkiej pomocy, wyciąg- 
nąć breterską rękę, z rzetelnym wsparciem w 
tych pierwszych, ciężkich krokach na wolnoś- 
ci. KL BDN Niemy. 


n 


Skarby żydowskię ú. Rosenberga 
„ (ZAP) W okolicach miasta Hungen w | 
Niemczech w b. rezydencji hitlerowskiego 


„ideologa' Alfreda Rosenberga znaleziono 


wielkie zbiory żydowskich dzieł sztuki 
i rąkopisów, bibliotekę żydowskiej litera- 
tury. archiwum kompletów prasy itp. Są 
to zk'ory, pochodzące z znanego muzeum 
Oppenhsimów w Frankfurcie, „z żydow- 
skiego historycznego muzeum w Amster- 
damie, ż żydowskiego muzeum w Paryżu 
i z wielu prywatnych kolekcji. Wśród tych 
skarbów kultury znajdują się też rzadkie 
manuskrypty z XIV stulecia. > 
Bezcenne te dzieła zrabował Rosenberg 
pod pretekstem, że są mu one potrzebne 


4 


ł 


Uwagi poniższe wiążą się z charaktery- 
styką ogólną! naszego XXVI Kongresu, z 
którego Sprawozdanie czytelńicy już mieli. 
< Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt. 
że Kongres zajmował się wyłącznie niemal 
ogólnymi sprawami państwowymi, politycz” 
nymi i społecznymi. Na drobiazgi życia par- 
tyjńego miejsca nie było wcale. Świda 
to o głębokim odczuciu doniosłości sytuacji 
i o wysokim poziomie wyrobienia politycz- 
nego i społecznego aktywu partyjnego. 

Drugim znamiennym faktem: było jasne i 
wyraźne postawienie sprawy socjalizmu, ja- 
ko celu, przyświecającego rozwojowi spo- 
łecznemu.  Mówey podkreślali wielokrotnie 
demokratyczny charakter obecnego naszego 
ustroju, traktowali go jednak jako etap ko- 
nieczny, ale przejściowy. ; 

Na czoło zagadnień politycznych i spo- 
łecznych wysunęła się sprawa, którą okre- 
śliłbym wyrazem „niemiecka“. Składa się 
ona z dwóch zagadnień, a mianowicie z na- 
szego stosunku do nąrodnu niemieckiego oraz 
z naszej roli i obowiązka na ziemiach za- 
chodni Stosunek Kongresu do narodu 
niemieckiego był niedwvznaczny i każde 


f emówienie tchnęło poczuciem doznanych 


d, i nienawiści, na którą sala żywio- 


Po XXVI Kongresie PPS 


$prawa ziem zachodnich 
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nich, chcę podnieść, nie wiem, czy tylko 
mimochodem, czy z rozmysłem postawioną 
przez tow. Rusinka, sprawę specjalnego Mi- 
nisterstwa Ziem Zachodnich. Stwierdzam 
palącą tego potrzebę. Dziwnym się wydaje, 
że nie pomyślano o tym, stwarzając nowe 
ministerstwa. 

Ze wszystkich stron nadchodzą głosy wy” 
tyczne o charakterze obecnej akcji przesie- 
dleńczej. Niewątpliwie wskazany jest poś- 
iech, ale przede wszystkim musi być plan. 
eżeli chodzi o miasta, to grozi im zalew 
wszelakich amatorów połowu ryb w mętnej 
wodzie. Jeśli chodzi o wieś, niezbędne jest 
jak najszybsze zorganizowanie poradnietwa 
fachowego wobec różnic klimatu, gleby i po- 


AKTUALNOŚCI KRAKOWSKIE 


ziomu kultury rolnej w porównaniu z na- 
szymi przedwojennymi kresami wschodnimi, 
z których wychodztwo powinno być naj- 
większe. Plan i jednolitość wymagają pań- 
stwowego organu centralnego. 

Konkretyzując wywody powyższe, chciał- 
bym raz jeszcze sformułować wnioski, które 
postawić musimy naszemu Rządowi w tej 
dziedzinie: 

1) przeprowadzenie całkowitego wysie- 
dłenia Niemców z obszaru państwa pol- 
Po, a przede wszystkim z ziem zachod; 
nich, 

2) zorganizowanie Ministerstwa Ziem Za- 


chodnich, z 
Prof. Z. Szymanowski. 


e 


Prof. Krzyżanowski o konferencji moskiewskiej 


(od naszego korespondenta). 
Kraków żyje pod znakiem Jedności Naro- 
dowej. To dostojne — niektórzy mówią 
senne — miasto, nieskore jest do wiwatów. 
Nie częste w uniesieniach, ostrożne i roz- 


łowo reagowała. Jasnym jest. dła każdego, ważne... Nie zawsze jednak. Ma ono również 


że dla Niemca nie może być miejsca w gra-|chwile wzruszeń i rozkołysania. Dwa takie 
nicach Rzplitej. Przeprowadzenie tego po*| momenty utkwią na zawsze w pamięci każ- 
stulatu władze nasze muszą sobie głęboko| dego, kto był ich świadkiem, kto widział 
wziąć do serca. Niezaspokojona nienawiść| Kraków rozentuzjazmowany. młody. mani- 
byłaby ciągle podsycanym źródłem starć. |festujący swą wolę w sposób tak silny, jak 
A przecież wyplenienie nienawiści rasowej i|to potrafi nie wiele z pośród innych naszych 


narodowej z duszy człowieka jest jednym zj grodów. 


najważniejszych 
nadchodzącym okresie. j 

. To, niewątpliwie nie wyczerpuje sprawy 
"niemieckiej w zasięgu międzynarodowym. 


Problemat współżycia 60 czy 80 milionów. 


Niemców z resztą Świata wymaga głębokiego 
przemyślenia teoretycznego i taktycznego. 


zadań wychówawczych w 


Pierwszy moment to rok 1930.  Jesienny|. 


wrzesień, zatłoczone ulice Krakowa, nastrój 
nerwowy, więcej niż ożywiony. To kongres 
„Centrolewu”. Kilkadziesiąt tysięcy mani- 
festantów... Lud żąda ustąpienia sanacyjnego 
rządu, i zapowiada walkę nieubłaganą. Już 


nie tą na słowa... Walcząca Demokracia 


mówi głąsem stutysięcznym, że „kości zo- 
stały rzucone“. Padają z trybuny nazwiska 
Ignacego Daszyńskiego i Wincentego Wi- 
tosa. T S . 
Po tych pamiętnych manifestacjach nastą- 
iły Ropczyce, Łapanów. Jadów, inne. Po* 
ła się krew chłopska i robotnicza. ; 
Mimo te ofiary i wysiłki demokracja nie 
iągnęła swego celu. Przyszły długie lata 
alki-z wrogiem wewnętrznym, a później z 
okupantem. $ ; 
Po latach moment drugi: 
Rok 1945, czerwiec. Przychodzi wiado- 
mość o utworzeniu Rządu Jedności Naro- 


Partyznnci el natu dowej. Do Krakowa przybył wice premier 
po'scy wrnenią | Mikołajczyk. Trzeba było to widzieć. Skąd 


pë 
„BELGRAD (Polpress). W walce partyzan-|jen „senny“ Kraków już w kwadrans po 
tów jugosłowiańskich przeciwko okupantom | Jego przybyciu o tym się dowiedział? Przed 
Jodi ala: ip a Polaków, zdobywa- | hotelem „Polonia“, a później Francuskim 

c.sobie sympatię i uznanie jugosłowiańskich ie > jesiątki. ty- 
towarzyszy broni. Obećnie partyzanci polsey Pai A AROSA PAY > 
wracają do ojczyzny. . Pierwszy transport, | Y ć i ; 
skłądający się z 57 osób odjechał z Belgradu |: 
dnia 8 lipca. 


Przechodząc do problematu ziem zachad 

anna 

Młodzież posku w Relorudzie 

| BELGRAD (Polłprss). W Belgradzie prze- 

bywa delegacja młodzieży polskiej, w skład 

którj wchodzą: 4 przedstawicieli Zwiazku Wal 

ki Młodych, 4 TUR-u, 2 — Związku Młodzieży jos 

Wiejskiej „Wici“, 3 — Zwiazku Młodzieży w 

- Demokratycznej, 2—Związku Harcerstwa Pol- 

|, skiego. Członkowie delegacji polskiej byli o- 
-~ wacyjnie witani na ulicach Belgradu. 


Nagrody literackie we Froncii —. 
PARYŻ (AFP). 


Nagroda literacka Goncourtów za rok 
44: została przyznana Elżbiecie Triollet 


Zaćmienie słońen 
MOSKWA, (Polpress). — W dnin dzisiejszym | 
nastąpiło pełne zaćmienie słońca, które było wi- 19 
za romans „Pierwsza zgoda”. Uzyskała 
ona 5 głosów przeciwko dwum, otrzyma- 
nym przez Rogera Peyrelitte. 'Ten ostat- 
ni otrzymał nagrodę im. Teofrasta Renau- 
dot za książkę p. t. „Szczególna przyjaźń”. 


kiej Brytanii. Akademin Nauk ZSRR wysłała 
liczne ekspedycje do różnych części Związku Ra- 
dzieckiego, aby w jak najlepszych warunkach 
obserwować zaćmienie.  Umożliwiono również 
, &rupie uczonych obserwowanie tego zjawiska z 
powietrza. ; 


Odrazu, samorzutnie. Kraków — jak 
zawsze — wyczuł dóniosłość chwili. Na dru” 
p dzień na starym rynku krakowskim od- 

yła się manifestacja. Tak podniosłej chwili 

nie przeżywał Kraków od 1930 roku. Tu już 
chyba braknie liczb w dziesiątkach tysięcy. 
Przywódcę chłopów polskich zniósł z try- 
buny na rękach rozentuzjazmowany Kra 
ków. Jedność stała się tu faktem silniejszym 
ponad wszelkie deklaracje. Żywioł jedności 
Polaków zapanował nad starym wawelskim 
grodem, Długo w noc opowiadali sobie ro- 
dacy o tej manifestacji, jakiej dotąd nie wi- 
dzieliśmy. aie 

I jakby w (nieorganizowanym przez ni- 
kogo) ciągu dalszym tych uroczystości ogło- 
szony został w tych dniach w Krakowie od- 
czyt publiczny uczestnika konferencji 
moskiewskiej prof. Adama Krzyżanowskiego 
na temat Rządu Jedności Narodowej. W cią- 
gu 5-ciu godzin (sic!) od ogłoszenia od- 
czytu wysprzedane zostałv wszystkie bilety 
wstępu do wielkiej sali Teatru im. Słowac- 
kiego. Kraków manifestował dalej. Ukazu- 
jącego się na mównicy jednego z twórców 
Rządu Jedności, wielkiego męża naszej nau- 
ki prof, A. Krzyżanowskiego witano daleko 
ponad zwykłą miiarę trwającymi owacjami. 
Skromny, jak zawsze,. prof. Krzyżanowski 
powiada na wstępie, że nie jemu, a prezy- 
dentowi Bierutowi, premierowi Osóbce-Mo- 
rawskiemu i wice premierowi Mikołajczy- 
køwi te owacje się należą. Dzięki ich mą- 
drości « politycznej doszło do porozumienia. 
Sala znów wiwatuje. . ł i 

Świetny mówca ciągnie swe wywody: Już 
deklaracja krymska uznała de facto Tym- 
czasowy Rząd Narodowy.. On właśnie jako 
partner jest wskazany. w tekście uchwał. 
Chodziło więc: tylko — mówi prof. Krzy- 
żanowski — o wykonanie wyraźnych w swej 
intencji uchwał krymskich. Sprawę tę mogli 
załatwić: albo Polacy między sobą, albo (w 

14 . za ag: Y 
razie niezgodności) Komisja Trzech. Interes 
suwerenności Rzeczypospolitej domagał się 
rozwiązania pierwszego. Jest -wielką zasługą 


| prezydenta Bieruta, premiera Osóbki-Moraw- 


skiego i wice-premiera Mikołajczyka, że 
atwiona. Ten właśnie zgodny — na ustęp" 
|stwach obu stron polegający — sposób rea- 
lizacji -uchwał krymskich między Polakami 
| dowodzi, że: chcemy, jesteśmy i będziemy 
| panstwem suwerennym. A 


| ; Władysław Kafel. 


py ; 


lé _. > ś 0 . A 
alma Wźwiaska BRALA On AS | WOJ. j ‘prawe tak właśnie została postawiona i za”|. 
i 


s ; : 

p . a ] 66 - 
„Oświęcim walczący 

W najbliższym czasie odbędą się kolejno 
w Łodzi i w Warszawie dwie bardzo intere 
sujące i niecodzienne imprezy. Będzie to 
powtórzenie. zbiorowego odczytu trzech bo”. 
jowców podziemnej akcji Oświęcimia. Od- 
czyt pod tytułem „Oświęcim, jakiego nie 
znacie* — „Oświęcim walczący” odbył .się 
w dniu 14-go czerwca w Krakowie. Prele- 
gentami byli tow. Józef Cyrankiewicz, dłu- 
goletni działacz P. P. S$. sekretarz przed- 
wojenny O. K. R. Kraków i działacz Aka" 
demickiego Związku Pacyfistów, w czasie 
okupacji więzień Oświęcimia i komendant 
międzynarodowej organizacji bojowej Oś- 
więcimia, a obecnie, po powrocie z Maut- 
hausen, gdzie przebywał od stycznia rb. do 
chwili wyswobodzenia przez wojska amery- 
kańskie, Sekretarz Generalny P. P. S., C. 
K. W. 

Drugim prelegentem jest Tadeusz Hołuj, 
młody poeta, członek komitetu Oświęcim- 
skiego, a obecnie woj. komitetu P. P. R. w 


`| Krakowie. Trzecim — Lucjan Motyka, dzia- 


łacz P. P. S. jednolitofrontowy, za co przed 
wojną znalazł się w Berezie, członek Komi- 
tetu Wojskowego organizacji Oświęcimskiej, 
a od lipca 1944 r. po udanej i przez Orga* 
nizację przygótowanej ucieczce z Oświęci- 
mia, kierownik punktu łączności między 
obozem a Krakowem. Obecnie jest sekreta- 
rzem wojewódzkim P. P. S. w Krakowie i 
członkiem P, P. S, C.-K. W. 

~ Wszyscy trzej prelegenci — to żywe sym 
bole walki bezwzględnej, . bezkompromiso- 
wej z faszyzmem. Odczyt krakowski, który 
ściągnął do największej sali Krakowa dwa 
razy tyle publiczności. co sala: pomieścić 
mogła. nie tylko zapoznał społeczeństwo kra- 
kowskie jz porywającym faktem walki bez- 
bronnych więźniów z SS-owskimi katami, 
ale jednocześnie, wstrząsnął sumieniem sza” 
rego obywatela, wytknąwszy. po męsku błę” 
dy i obciążenia ideologiczne, z jakimi spo- 
łeczeństwo polskie weszło w tą największą . 
wo!” ideologiczną w historji. - 

f W. W... 


Komuniknt Okręvowaj Rady 
Związków Zawodowych 


W związku z wydaniem nowej stawki płac 
24-stopniowej niektóre zjednoczenia i 'kie- 
rownietwa fabryk na własną rękę zaczynają 
stosować płace robotnicze według nowych 
stawek. $ 


Związków Zawodowych komunikuje, iż sto- 
sowanie nowych stawek jest dopuszczalne 
jedynie tylko w ramach umowy zbiorowej. 


. . . . . A . 
nimi zjednoczeniami branżowymi. 


Ziazd Inspekforów Pracy 
WARSZAWA  (Polpress). 


Inspektorów Pracy. Przemówienia 
ne wygłosili m. in. tow. tow. minister. Stań- 
czyk, wiceminister Mantel i sekretarz gene- 
ralny Komisji Centralnej Związków Zawo- 
dowych Witaszewski. Zebrani uczeili jedno- 
minutowym milczeniem pamięć 18-tu Ins- 
pektorów. Pracy poległych, żaginionych i 
zmarłych w czasie wojny. 

W pierwszym dniu obrad wygłoszono na- 
stępujące referaty: 1. „Zadania Inspekcji 
Pracy“; dyr Altman. 2. „Działalność Inspe 
cji Pracy na odzyskanych terenach*, inż. 
Helbrecht, 3. „Inspekcja: Pracy a odbudowa 
Stolicy, 
wywiązała się dyskusja. 


W związku z powyższym Okręgowa Rada 


które zawrą związki zawodowe z odpowied” ` 


Dnia 9 lipca | 
rozpoczął się w Warszawie trzydniowy Zjazd 
powita|- - 


insp. Frelkowa.. Nad referątami 


A 


R 
$ 


biegała od zasad, słormułowanych powy- 7 


funkcja odbiorników asa. Sa nie wska- 
olicznościach |żej, gdyż byłoby to niezgodne z prawem, 


zuje na to, że w obecnych o 


. Odbiornik = to własność społeczn 


Z chwilą, w której władze zniosły nakaz| Powie Ktoś: 


" posiadania i użytkowania odbiorników ra- 
diowych, nabrało alącej aktualności zagad 
nienie samych odbiorników. Tych, które 
< 8Ą i tych, których niema, czł 
Według. obliczeń Polskiego Radia stra- 
ty, jakie ponieśliśmy w zniszczonych przez 
Y okupanta „polskich. radiostacjach, oszą 
7 milionów złotych przedwojennych, zaś 
straty w odbiornikach aż 220 milionów, 
Sg przewyższają je zatem trzynastokrotnie. Ta- 
` Sa więc olbrzymią sumę — w złotych 
przedwojennych! ~ musi inwestować na- 
sze społeczeństwo, aby, przywrócić swój 
awny stan posiadania. ; 
i omijając już stroną finansow 
'gadnienia, cały splot innych okoliczności 
kłada się na fo, że jeszcze upłyną długie 
miesiące, a może nawet i lata, zanim zaga- 
dnienie zaopatrzenia kraju w odbiorniki zo 
stanie aj tad rozwiązane. Nie posia- 
„damy np. w kraju ani jędnej wytwórni od- 
' biorników, ich części i lamp; stosunki han- 
d , dlowe z zagranicą, skąd moglibyśmy ewen- 
tualnie to wszystko sprowadzić, nie są je- 
= Szcze unormowane, zresztą w dziedzinie 


sprzętu radiowego większość krajów euro- 
pejskich znajduje się w tej samej sytuacji, 
co Polska, i d 
zdolna. . 


tego za-| 


o wywozu nie jest jeszcze| 


tak, ale mamy 


gospodarka odbiornikami 


kraju sporo odbiorników, które udało nam |ślanego klucza hierarchii społecznej i kul- 


się szczęśliwie przechować. Dużo też od-|turalnej, podobnie, jak byka | 


biorników zostało w kraju po Niemcach, 


to w 
innych dziedzinach, np. z benzyną? Stano- 


Należy nam się również w tej dziedzinie|wczo tak! 


rzeczowe odszkodowanie od Rzeszy w po- 
staci conajmniej miliona odbiorników, -któ- 
re winniśmy od Niemców wyrewindyko- 
wać, AK z 


Jeżeli chodzi o punkt ostatni, to Rząd 


nasz z pewnością nięzego nie zaniedba, 
aby niemieckich 
muru. Ale*kiedy i jakie będą konkretne re 
zultaty: tej akcji? - 
wanych w kraju odbiorników lampowych, 


wandali przycisnąć do 
o się zaś tyczy zacho- 


to liczba ich jest zupełnie: znikoma i w 
rzeczywistości nie przekracza kilkudziesię- 
ciu tysięcy, z czego znaczna część jest u- 
szkodzona. I stąd też każdy polski odbior- 


nik staje się jeszcze więcej cenny, co zre- 
sztą natychmiast zauważyli i wykorzystali 
nasi rodzimi szabro-paskarze, już teraz śru- 


bując cenę odbiornika do kilkunastu :ty- 


sięcy. 
ży jednak w takich warunkach odbior- 
nik może już dzisiaj stać się przedmiotem 


wolnego handlu, względnie zupełnia do- 
welnego dysponowania 


.nim_ przez jego 
przypadkowych posiadaczy? Czy politycz- 


Zobaczmy, `w czyich rękach znajdują się 


winna zostać sprawiedliwością społeczńą i dobrymi oby- 
MA uspołeczniona przez rozprowadzenie ich po | azajami. , 
przecież w |kraju zgodnie z zasadami dobrze przem B 


o wyobraźmy sobie np. że posen 
w kraju tylko 'jedną, jedna fabrykę cie- 
płych pończoch i skarpetek, która z powo- 
du braku surowca jest zmuszona do przery 
wania swej produkcji na dłuższy okres + 
i że ta NIEA 


te nieliczne a tak cenne odbiorniki ? jaki-|na składzie towaru rozdaje na prawo i na 


mi tytułami własności ich przypadkowi po-|lewo według własnego widzi-mi- się, po- ` 
czynając od zaspokojenia potrzeb swoich -: 
|komy odsetek przypadnie tutaj. na odważ-|własnych pracowników, 


siadacze mogą się legitymować. Tylko zni- 


nych obywateli, kiórzy w okresie okupacji 


z narażeniem życia przechowali swe włas-|pociągnęlibyśmy do surowei odpowiedzial- . ` 


ne, przedwojenne odbiorniki, wzalędnie 
skonstruowali nowe, Natomiast olbrzymia. 
sięgająca conajmniej 95 proc, - większość 
odbiorników została zdobyta drogą  „sza- 
browania”, przy czym część ich poprzez 
organy milicji została złożona w rozgło- 
śniach Polskiego Radia do dalszej dyspo- 
zycji władz centralnych naszej radiofonii. 

Wynika stąd, że wszystkie te odbiorni- 
ki, a w pierwszym rzędzie odbiorniki le: 
żące na składzie ; w rozgłośniach, „nie. są 
własnością prywatną, ale społeczną. Nie 
mogą też nimi,-rzęcz jasna, kierownictwa 
rozgłośni rozporządzać dowolnie, czy to 
„premiując” swoich pracowników według 
własnego indywidualnego uznania, czy też 
w. rozdawaniu na 'zewnątrz, kierując się 


na, wychowawcza i społecżno-kulfuralna' własną polityką, o ileby polityka ta od- 


` 


skandalem i kierownictwo takiej fabryki - 


ności) A czy odbiornik radiowy, ten nje- 
zastąpiony €zynnik mobilizacji duchowej 


narodu, nie jest czymś daleka cenniejszym 


od pary pończoch i skarpatek?! 


Dobrze więc sie stało, że władze cem- — 
pełnym zrozum; 


tralne Polskiego Radia, w 
meniu społecznego znaczenia 
radiowego, zahamowały > pew! 
przerosty kompetencyjne „w niektórych 
rozgłośniach, ujmując sprawę we własne 


odbiornika 


ga i opracowujac ścisłe wytyczne, po- 
d 


ug których odbywać się będzie przy- 


dział odbiorników poszczególnym instyfu- 


cjom.i osobom. Bo nie wolno było dopuśł 


cić do tego, aby góspodarka edhiornikami 


przybrała formy „dzikiej* gospodarki, na 


co się w pewnych ośrodkach już, zanosiło. v 


Jan Piotrowski 


ECA A NK yi 


1 


+. 


a niewielką ilość posiadanego — 


ostetnio o pewne  . 


Nazwalibyśmy to | 


Str. 4 


zoliic'inika dziecięca R.T. 


Matki: układają niemowlęta w "białych la- | wiednią. akaticę ` staranna pielęgnacja konk kaftaniki... Nie ma natomiast aa. 
kg 5Dych przegródkach. Czekają na przy-| ratować życie. Iódź —- ośrodek fabryczny | umeblowania, a akcja zdobywania go ciągnie | 
jęcie. Maleństwa płaczą lub, śpią. Poprzednia | ot: oczyć muzi szczególna opieką chore dziec- | się od kilku miesięcy. | 
i xo robotnicze, które tak mało miało w życiu 


pacjentka z dzieckiem na ręku „OPOSZCT gA Chociaż RTPD progamem swym nie obej- 
binet lekarski. słońca. muje lecznietwa, to jednak, sytuacja dziecka 
— Proszę, następna! —> wzywa siostra. SiTe maleńckwa. są wiełką naszą troską — robątniczego w Łodzi skłoniła Oddział Łódzki 
— (o jest małerau — pytamy jedną z ma- | opowiada kierowniczka Polikliniki — nie mo-| do rozszerzenia działalności i w tym zakresie, 


tek. fżemy ich przecież ze względu na inne dzieci 
—-"horował mi na kiszki, ale teraz. już | wysłać do prewentorium. Jedyny szpital dzie- 


prawie dobrze. Pan doktór już go dwa razy jcięcy Anny Marii nie posiada oddziału gruź- 


Nie wszystkie jeszcze matki pracujące wie- 
dzą 6 istnieniu polikiiniki i o możliwości za 
tak minima!ną opłatą leczenia dzieci w wypad- | 


bądał, zanisał lekarstwa i jakoś przeszło, a | liczego. Może w przyszłości założymy własne 
bardzo był chory, myślałam,- że, już z tego | 
nie wyjdzie. 

— No a jak tu leczą w tej klinice? 


— Co tu mówić — dobrze leczą. Doktorzy, 
dobrzy, mili i zawsze miłe słowo znajdą i o- 
piekują się dziećmi. Ja to tu stale przycho- 
dzę. Nawet jak nic nie jest, żeby tylko dok- 
tór od czasu do czasu dogłądał dzieciaka. Mój | 
starszy to wyjechał w. zeszłym tygodniu do 


Rudy Pabianickiej — wysłali go z przed- 
szkola — bo z płucami kiepsko. Ale tam mi 
się poprawi. 


— A lekarstwa dostajecie? ` 
— Z lekarstwami to gorzej. Ja pracuję w 


fabryce — na lekarstwa mnie nie stać. Nie-| 


które to tu dają, ale mało, bo sami nie ma- ;? 
ją, więc trzeba w aptece kupić, a drogie. Ale 
pani doktór mówiła, że może nadejdzie przy- ļ 
dział z Ameryki i tran pewnie też będzie. 
Już od kilku miesięcy czynna jest w Ło- 
dzi poliklinika dziecięca ' przy ulicy Naruto- 
wicza 30, założona i prowadzona przez Ro- 
botnicze Towarzystwo Erzyjąęsiół Dzieci. 


Personel lekarski składa się z pierwszo- 
rzędnych i posiadających długoletnią prak- 
tykę zawodową sił — 3 pediatrów, chirurg, 
dermatolog, 2 dentystów, 2 siostry pielęg- 
niarki. Czynna jest też poradnia przeciw- 
' gruźlieza i stomatologiczna oraz gabinet rent- 
genologiczny. AA 

Poliklinika nie ogranicza swej działalno- 
ści do dorywczych badań lekarskich, ale ota- 
cza stałą opieką dziecką robotnicze. Higięnist- 
ki przeprowadzają wywiady w domach, wgłą- 
„dając w warunki sanitarne, zwracają uwagę 
na stan zdrowotny rodziny dziecka, aby w 
razie potrzeby izolować je od chorych. 


Pielęgniarki prowadzą kartoteki dzieci w 
przedszkolach. Gdy wyniki badań nie są za- 
dawalniające lekarze kwalifikują dzieci „do 
nowo otwartego prewentorium RTPD. 

"Lekarze poliktiniki udzielają przeciętnie 
100 porad dziennie. Opłata za wizytę wyno- 
si dla członków RTPD 5 zł, dla innych — 
15 zł. W razie potrzeby lekarz odwiedza cho- 
re dziecko w domu. 


RTPD uruchomiło przed kilku dniami pre- 
wentorium w Rudzie Pabianickiej dla dzieci 
zagrożonych gruźlicą. W ładnej, zdrowej, le- 
sistej okolicy przygotowano miejsce dla '100 
dzieci. Niedawno jeszcze w pięknych pawilo- | 
nach rezydujący starcy „niemieccy,: umieszcze- 
ni tu przez wiadze hitlerowskie, musieli. ustą- 

* miejsca dzieciom robotniczej Łodzi. Pierw- 
sza partia złożona na razie. z. 50 dzieci pod- 
"danych uprzednio dokładnym badaniom w po- 
liklinice WIOSCE do prewentorium w ubie- 
głą sobotę. . 

Dzieci spędzą tam przynajmniej 6 tygod-. 
ni, a te których stan zdrowia nie będzie 
przedstawiał się zadawalniająco pozostaną 
dłużej. RTPD wyposażyło prewentorium w 

i -wykwalifikowany personel pedagogiczny, le- 
karski oraz w odpowiednie przydziały żyw- 
nościowe — zdrowie bowiem tych dzieci zale- |; 
ży przed wszystkim od racjonalnego i inten- 

-< mćgo odżywiania i od troskliwej. fachowej 
cp’ 'ekj. 


X 


Wśród pacjentów polikliniki znajduje się |. 


~ kilkoro 3 i 4-letnich dzieci, u których stwier- 
dzon gruźlicę. Miejskie sanatorium dziecięce 
w Łagiewnikach! jest jedynym sanatorium w 
okolicy i przyjmuje dzieci powyżej lat 7. By- 
loby pożądane gdyby Zarząd: Miejski rozsze- 
rzył zakres sanatorium i zapewnił opiekę tym 
; najmłodszym — pozostanie w mieście grozi 
sim’ śmiercią, 


M 


a < Konkurs Nr.1 Polskiego Té. Zachodniego- Poznań 


"Polski Związek Zachódyi: Poznań. ein, ogłasza | 
Sam na: I. najlepszy obraz i II. najlepszą 
grafikę. NA 


z 


martyrologię narodu polskiego lat 1939 — 1945. 


Ea * nagrody: 
©. Za obraz: 

„FP, nagroda - 8.000,— zł 
WAM! A L- 6.000.— i 
EWIE — 4.000.— ,, 
© za grafikę: r 
" I> nagroda — 5.000.— zł 

e KRA 2 4,000.— +, 

BIŻ, a 


"Tematyka i chA(KA dowolna. | 


jes  Redaktór Jan Dabrowski 


| stwo woiskowe. „postawie załatwione bezkom- 


¿podezas gdy wyjazd w odpo-! Prawo do otrzymania ziemi maia wszyscy 


Treść powinna ilustrować Polskę Walczącą i 


W obn działach przewiduje się pas OREIACE dłe 


Po nań, dn. 22.6.1945 BRET Fe p 
Na ile Sąd Konkutsomy nie RAA: żad- ul. R RR ONE Iz ; 


D—016: 19 


sanatorium. ~ Trzeba trochę poszperać, zna- 
ie źć gdzieś na wsi: odpowiedni budynek i zdo- | 

»yć odpowiednie fundusze. 

ŚĆ Gzędta dobra wola i zapał inicjatorów i wy 
konawców rozbija się o biurokratyzm niektó-| Dzięki. istnieniu polikliniki dziecięcej haka 
rych urzędów. Przykładem jest kwestia żłob- | pracująca nie' musi 
ków fabrycznych, których uruchamianie idzie ; dziecka w braku pieniędzy na- lekarza pry- 
w. żółwim tempie, choć personel wyszkolony | watriego. 
na kursach RTPD czeka, choć są już koszulki 

2 


Dobrze by było, aby rodziee pracujący za- 


, 


dej prawie dziedzinie, 


H.Z. 


p PN « A z ; ë 
Osadnictwo wojskowe 
Rozkaz Naczelnego Dowództwa, dotyczący | żołnierze polscy. W tym. celu rae idia się 


akcji osadnictwa wojskowego. poruszył i SIE w - ialk maibliższym czasie we 
bółwo zainteresował ogół polskiego społeczeń- | wszystkich jednostkach miał de refiektantów 
„stwa. i| na osądy. : 

Akcia ta, pod kierownictwem Generalnego] Dia żolmierzyą potskich; pozostających obec- 
inspektora Osadnictwa Woiskowego gen. bro-| nie nie z własnej winy za gramicą, Generalny 
mi, Karofa Świerczewskiego. wchodzi na tory | Jąspektor Osądnictwa Woiskowego zarezer- 
szybkiej realizacji. Ziemie, przeznaczone po wie ziemię w rejonach przyległych. Ziemia 
osadnictwo woiskowe, ciągną się w pasie gra- | tą, do czasu przybycią żołnierzy do-Polski — 
nicznym nád Odrą i Nissa, od wybrzeży Bat: pe uprawiana siłami społeczeństwa i woj- 
tyku po Sudety. Obejma. one dwamaście po- 
wiałów: 1) Wotyń — Kamień. 2) Gryfin, 5| 
Królewiec (Choinice), 4) Sulęcm (Zielenz'g). | 
5) Rypin (Pomorski). 6) Krosno (Pomorskie), 
7) Gubm. 8) Żuraw. 9) Żezań. 10. Zgorzelec, 
11) Lubań i 12) Lwów (luoewenberz). 

Jest to rezerwat przeznaczony wyłacznie | 
dla żołnierzy, w związku z czym na powyż-” 
sze tereny został dopływ osadników cywil- | 
nych wstrzymany, i 

Przeprowadzeniem akcii osadnictwa zajmie | 
się wojsko, Z' jego szeregów zostari wyzna- 
czenii oe pan goi pesos po” 
wiatowi, którzy będą mieli. do dyspozycji i A i- 
pomory oddal, woisiawe shat specialne! ga polana, © dek, owada Robotni 
Głównym  zadaniefh aparatu tego będzie w r mA h iwa M 3 8 asi 

erwszym rzędzie sprawne przeprowadzenie |79, WSrySi 0 wofeng TAK ziaz sj 8 
akoji osadnictwa i zapewnienie bezpieczeń- |!1: , wiceminister Rolnictwa i Reform Rol- 
stwa osadnikom. aby mogl: w spokoju i bez nych tow. Szyszko, przedstawiciel Centr. 107 
przeszkód oddać się swei pracy ta roli. misji Związków Zawodowych, < partii poli- 

Zostały utworzone trzy. centralne | Kw orań Związku Samopomocy Chłop- 
rozdzielcze w. Starogardzie,- Gorzowie |5 
(Landsberg) i Żeganiu. których zadaniem be-| Obrady zagaił ob. Sokół. 
dzie kierowanie rozdziałem osadników na po- Nastepnie wiceminister tow. Szyszko omó- 
szczególnę powiaty, Puuicty te załmą się rów |wił rolę, którą winien spełnić. w odrodzonej 
nież zapewnisńiem aprow'zacii. osadników na | Polsce zorganizowany ruch robotniczy if 
czas. podróży, ochroną transportów. osadni- - | chłopski, ten ostatni szczególnie ważny w 
czych oraz udzieleniem pomocy lekarskiej i 
sanitarnej. Poza tvm powsfana pumkty roz- 
dzielcze równ'eż w poszczególnych powia- 
tach. Pumkty te brzy, współpracy i pomocy | 
komendantów i starostów zaima się rozpro- 
wadzeniem i osadzenien osadników wzgl. ich 
rodzin ma „wyzmaczone im miejsca zamieszka- 
mia. A v, 
Zagadnienie ludność: niemieckiei. zamieszka- 
lej na terenach przeznaczonych .pod osadni- 


+ 


Również i ich krew. żołnierski trud i znói 
były kamiemiem wegi 'emym w pracy mad od-: 
budową” Wolności“ —' powiedział? pułkownik 
| Jaroszewicz, Zastępca Generalnego Inspekto- 
'ra Osadnictwa Wojskowe. š 


Helena Ulrichowa. choraży 


ŁÓDŹ  (Polpress). 


WARSZAWA, '(Polpress). ` — °W‘ Mini- 
sterstwie Komuqikacji odbył się pierwszy 
zjazd naczelników służb elektrotechnciz- 
nych wszystkich DOKP. Na zjeździe omó- 
wiono stan urządzeń elektrotechnicznych, 
sprawę przeprowadzenia inwentaryzacji 


pronłsowo. Niemcy. zostaną. z` zalmowanych urządzeń wake ini program 


gospodarstw wywłaszczeni, wysiedleni z do- 
mów i ufokowam w specialnych skupieniach, 
w domach na ten cel wydzielonych, Podłezać 
będą rygorowi pracy przymusowej w. gru- 
pach osadniczych. Zbedne niemieckie siły ro- 
bocze zostaną wysiedlone za linię Odry i Nis- 
sy. Te akcje wysiedłefńiczą zorzaniznie rów- | 
nież wojsko i wszelkimi środkami dażyć bę- 
dzie do iak najszybszej kewidacii żywiołu 
niemieckiego w pasie pogranicznym. 

Wielkość działki psadniczei ma wynosić 10 
ka ziem Średniej. Wielkość te należy iednak 
uważać iako min'mainą i zależnie od rodzaju 
gleby, położenia i stanu gospodarki tworzyć| 
się będzie gospodarstwa wieksze wzgl. uzu- 
pełniać mniejsze ziemią z forwarków, Wob- 
szarach podmiejskich przewiduie się zakłada- 
nie działek ET OAZY A o powierz- 
eimi 4 ha. l 


z FRONTU OSADNICZEGO 
KRAKÓW, (Polpress). 
|sze pociągi seahadko ti) 
Zegania. 
p 505 


skierowane do 


ERT 


RZESZÓW, TAR xi czasie od 20 do 
30 czerwca placówki PUR-u w woj. rze-| 
szowskim żarejestrowały na wyjazd na no- 
woodzyskane ziemie zachodnie i północne 


3 osa A, 
yjeżdżający zabrali 
bag sa 246 sztuk bydła 
pg 
dzie. ZS: kad, 
terenu wojowódzi a p 
7.108 osób, wysłanych. 
teren Śląska Opolskiego, 
Ogólna ilość osadników, wyjeżdżających 
z kielecczyżny na zachód wyniosła z koń- 
cem czerwca 63.392 osoby. 


Z PIEŚNIĄ I MUZYKĄ NA ZIEMIE 


ze „sobą | i oprócz 


W ostaźniój deka- 
przesiedleńcza z 
leckiego objęła 
w. większości na 
nej pracy, Polski Związek E, zastrzega 
sobie prawo nie pr zyznania 1 nagrody lub Toz- 
działu nagród. 
Termin oddania prae: 20 slerpnia 1945 T. 

Autorzy winni nadesłać prace: opatrzone go- 


4 


em i w zyka o zi DAGA. nazwiska, ; 
imię i adres. kasie $ Ai 
Polski Związek Zachodni. zastrzega sobie pra- ŁÓDŹ, (Polpress) espó muzyczny. 


Instytutu Ca śr ida 
Młodzieży . Wiejskiej 
n ajbliższych dnia 
adie da szer koncertów. 
te przeznaczone będą dla. mło-|3 
orącej udział w_akcji | żniwnej, 


Ludowego 
wiązku 
wyrusza. w 
jesz, 
Koncert 

Yi 


dzieży, 


ko wyłączne wydania nagrodzonych prac oraz 

prawo zakupi nagrodzonych i wyróżnionych 
prac. j 

Skład Sądu Konkursów: ego poda się do wiado- 

mości publicznej do dnia 1 sierpnia 1945 r. I 

~ Kierownik Okręgu. 

(—) Czesław Brzoska 


rey 


1C1 


poszczególne organizacje młodzieżowe, 


ty 


ku każdej choroby. | 


właścicielami swoich działek 


 JSznilniey pisz piszą 


LIST DO REDAKCJI. 

OSACE Towarzyszu Redaktorze! 

W ostatnich czasach w „Głosie Ludu“ uka- 

zal się szereg artykułów,. atakujących często 
bezpodstawnie jedną z central ruchu spółdziel- 
czego — Społeczne Przedsiębiorstwo Budowla- 
ne, które, jak wiadomo, jest, budowlaną cen- 
tralą spółdzielczą. Ponieważ wiadomo mt, jako 
diugoleiniemu współpracownikowi SPB, że tn- 
stytucja ta ma od kilkunastu lat poważne za- 
slugi w ruchu socjalistyczno-spółdzielczym, że 
odgrywała w.czasie okupacji dużą rolę w przy 
i gotowaniach do budowy nowegó państwa pol- 
skiego na zasadach jednolito-frontowych ide- 
mobratycznych, przeto zapytuję się Was, czy 


interesowali się bardziej tą placówką, która | jest zgodne z zasadą koalicyjności ruchu ro- ' 
pragnie ułatwić opiekę nad dzieckiem w każ- | botmiczego i czy jest użyteczne 


dła sprawy 
odbudowy stolicy, zogniskowanej w Społecznym 
rzedsiębiorstwie Budowlanym, prowadzenie 


rezygnować z leczenia | kampanii prasowej w stylu wprowadzonym o- 


statnio przez „Głos Ludu". |. 
z SSI: 
; Pracownik Społ. Przedsieb. Bud, 
(Nazwisko i adres znane są dasz „Ro- 
botnika*). 


| . "ODPOWIEDŹ REDAKCJI. 

Jesteśmy. zgodni z Wami, że kampania pra- 
sowa, 0 której mówicie,śhie stoi na wysokości 
zadania i, jak nam "wiadomo, została prźepro- 
wadzona bęz odpowiedniej próby naprawienia 
ewntualnych błędów w działalności SPR w 
drodze: organizacyjnej t, j. przez uzgodnienie 
„międzypartyjne, po przez właściwy po temu 
Związek Rewizyjny | Spółdzielni R. P., po 
przeą wreszcie resortowe „Ministerstwo Od- 
budowy. © > 

Gia nam wiadomo, RIA organa PPS 

godzą się zresztą merytorycznie z koncep- 

cja odbudowy „Warszawy, wysuwanymi 
zest „Głos Ludu“. Nie wątpimy zresztą, że . 
cała sprawa znajdzie swój oddźwięk na Ko- 
misji międzypartyjnej. Jesteśmy bowiem zda- 
nia, że nie należy iść śladami „Głosu Ludu w 
zaostrzaniu sprawy przez polemikę prasową. 


| Ziazd zw. Zaw. Robotników Rolnych. w Polsce 


Odbył się ostatnio. w; dobie wielkich zmian- strukturalnych, zacho* 


dzących ńa wsi. 

Zlikwidowaliśmy w Polsce obszarnictwo. 
Ilość robotników rolnych została zmniejszo” 
na na skutek reformy rolnej. Większość ro- 
botników rolnych stała | się gospodarzami, 
„ Ci, którzy po- 
zostali, muszą się znajdować. w lepszych wa- - 
runkach aniżeli do r. 1939. Ich warunki ma- 
terialne nie niogą być gorsze od tych. jakie. 
sobie wypraeują ci, którzy zostali obdziele- 
ni ia A Tym właśnie ważnym zagad- 


nieniom poświęcony jest zjazd Zwiazku Za- 
wodowego R bomikýn Rolnych w Polsce. 


Zjazd elektrotechniczny w Min: Komunikacji 


niezbędnych robót na najbliższy okres, 
sprawę kredytów na te roboty oraz spra- 


„wy personalne i szkoleniowe. Zaprojek- 


ierwszy z nich a: 495, dru-| - 
|kowskim' na $i 


16.076 osób, z których dotyelhetas  wysłaho dość d 


| kunastu dworach, któr 


ej C 
h nà Ziemia jor elektr cena, fednie, “Caly się tu mie- 
VA 
; 3 łabryki maszyn rolniczych, 3 m 


W wykonaniu Pa wezmą ię ne, 


| ; Odbiło w drukarni e 4 Spółdzielni 


towano m. in. otwarcie szeregu kursów 
elektrotechnicznych: dla przeszkolenia no- 
wych kadr pereonelu fachowego, którego 
brak daje się dotkliwie odczuwać. 


z ZIEM ZACHODNICH 2 


jakiej ludowa pod dyrekcją Józefa La- 
re W driach 4 į 6|sockiego oraz szereg solistów. | 
lipca br. "wyjechały z Krakowa dwa pierw-|. 


/ CO CZEKA NA OSIEDLENGÓW 
w Sadki (W low 
| Grod- 


GRODKÓW,  (Polpress), 

asku oe ap znajduje się 
około 13 tysięcy maszyn rolniczych, jak 
|kopaczki, kultywatory,  młóckatnie, pługi 
siewniki, traktory, żniwiarki, < A grzehu oraz 
1.700 wózów, Stan bydła, ch nieco ostat- 
nio się ke ja. to bożej i tak jest 

eszcze przed paru” miesiąca- 
mi ay * powiecie około 2.000 koni, 2,000 . 
sztuk bydła, kilkaset świń, parę tysięcy 
sztuk drobiu itp. 
w żę wiecie. liczącym przód , wojną po- . 
nad 40 tysięcy ludności zka obecnie 
około 2 tysiące.. Możliwości. osiedle- 
mia wW. Poładniewij. części P wiatu jest 
należących do powiatu, zaledwie kilkana- 


Ście ucierpiało na skutek, działań wojen- 


nych. Jest tu ponad tysiąc haktarów rze- 


: PN do zebrania, 


odarstwa s 


ą eważn małorolne 
i aa nie (od 10- = 


12 ha) nie mówiąc o kil- 
do dziś są nie: 
100-180 ha. BaT 

ci Te jest 

wiat 


obsadzone, o obszarze o o 
mia w „płsdniowej ` 
dobr A w północn 


ŻE 


innymi 1 cuk-ownia, 4 


orzelnie, 
eczarnie, 
„kilka „cegielni i kā- 


gów kz uruchomio- 


a 


15 młynów, 2 tartaki, 


skierowanej na Ziemie Zachodnie przez mieniołomów. 


Niektóre z tych zakładów 
Inne czekają na RS 


„Gzytolu k“, Łódź, wiek 2 


, 


y 


